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ĄITOŚCI. 


W Poniedziałek 


O KORONACYI PAPIEŻA 
LEONA XII. 


Ponieważ dzień 5. Pazdz. będąc nie- 
dzielą, świętćm Różańca i ósmym po 0- 
braniu Papieża, był oraz wyznaczony 
na koronacyią Leona XII, którego bo- 
ska opatrzność nadała całemu chrześci- 
ańskiemu światu za Papieża, a Pań- 
stwu kościelnemu za panuiącego. Już 
w pierwszych godzinach dnia wspom- 
nionego kościół watykański i wielki 
płac przed nim napefnione były nie- 
zmierną massą ludu, który nawet z nay- 
odłegleyszych gromadzić się okolic, aże- 
by był przytomny temu uroczystemu ob- 
rzędowi, i z modłami Kościoła połą- 
czat naygorętsze życzenia swoie o po- 
myslnośc i długie życie dla naywyż- 
czćy głowy Chrześciaństwa. O trzy- 
nastćy godzinie, podług włoskiego zé- 
gara i na uprzednie wezwanie mi- 
strza obrzędów, udali się Hardynafo- 
wie do VVatykanu i zgromadzili się 
w izbie Paramentów. Nie zadługo przy- 
był z Kwirynatu i samOyciec$. otoczony 
tylko prywatnym orszakiem służących. 
WVV karćcie z nim siedzieli JX. Maraz- 
zani ZMaggiordomo S. apostolskich pała- 
ców i Berberyni Maestro di Camera, 
Jego Swiętobliwość ubrany w faldę 
przyymowany był w izbie paramentów 
od wspomnionych kardynałów , którzy 
mieli ponakrywane głowy. Fardynało- 
wie Ruffo i Consalvi iako dyakonowie 
zdięli z niego płaszczyk i ubrali go w 
almę, w suknią mszalną, stułę, płaszcz 
papiezki, pektorał ozdobiony drogiemi 
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kamieniami i w infułę. — Z tamtąd 
wyruszył caty orszak: naprzód szli 
kónsystoryalni adwokaci, potóm tayni 
i honorowi szambelani, wreście prafa- 
ei w kapach. JX. Bofordi Uditor di 
Rota nióst krzyż przed S, Zgromadze- 
niem, które postępowało w pąsowych 
kapeluszach, za nićm szli konserwato- 
rowie i przeor rzymskiego ludu JX. 
Bernetti , gubernator Rzymu z senato- 
rem Xiażçciem Altieri przy boku, dwóch 
kardynałów dyakonów , za którymi ma- 
stalerze w pąsowóy barwie niesli Jego 
Swiętobliwość w krzesle. Otoczali Pa- 
pieża Xiążęta Berberini i Diviano, Je-- 
neraf porucznik gwardyi szlacheckiey, 
Jenerał porucznik Bracci, główny do- 
wodca woyska liniowego, Jenerał po- 
rucznik Baron Ancaiani dowodca zam- 
ku St Angelo, swieccy tayni szam- 
belanowie i gwardyia Szwaycarów, 
Cafy orszak postępował przez wscho- 
dy konstantyńskie do watykańskiego 
koscioła. Pbd portykiem na przeciw 
S. drzwiom posród obwiedzionego miey- 
sca wystawiono tron papiezki i krze- 
sła dla S. Zgromadzenia. Jego Swię- 
tobliwość przybywszy tam zsiadł z krze- 
sfa, na którćm był niesiony, i w cza- 
sie, gdy spićwacy chorolni spiewali 
»Tu es Petrusć wstąpił na tron przy 
asystencyi wspomniónych Kardynałów 
dyakonów. VWWtedy na wezwanie mi- 
strza obrzędów stanął kardynaś Galefń 
arcykapłan kościoła przed Qycem S. po 
prawćy tronu, a maiąc odkrytą głowę 
miaf do Jego Swiętobliwości przemo- 
wę łacińską. Potem ucafował Oyca S. 
w nogę i w rękę, a odebrawszy od 
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niego uścisnienie upraszał, nim powró- 
cif na dawne mieysce swoie, ażeby 
Papież, całą szanowną kapitutę, przy- 
torane duchowieństwo VWatykanu i spie- 
waków chorowych przypuścił do uca- 
łowania nóg, naco Jego Swiętobliwość 
przystał łaskawie: Gdy po skończonćm 
całowaniu nóg arcykapłan powrócił na 
dawne mićysce, kazali mistrze obrzę- 
dowi wchodzić processyi do bogato wy- 
stroionego kościoła, a za krzyżem po- 
stępowali kardynatowie. Pośród okrzy- 
ków radości niesiono Oyca S$. na krze- 
śle, dtóry udał się do kaplicy N. Sakra- 
mentu, tam zlazfszy z krzesła z odkry- 
tą głową odmówił modlitwę kleczący. 
WWsiadł powtórnie na krzesto i zanie- 
siono go do kaplicy S, Grzegorza zwa- 
nćy klementyńską, tam zstąpił z krze- 
sła z infułą na głowie, odmówił na pod- 
stawku krótką modlitwę i znowu wstą- 
ił na tron, poczćm przypuszczał Rar- 
EE do ucałowania ręki, zaś Fa- 
tryarchów , Arcybiskupów i Biskupów 
do ucałowania nóg. Po skończonch 
hotdach uszanowania wyżwspomniony 
Uditor di Rota stanąt z krzyżem u stóp 
tronu, a gdy Consalvi drugi Kardynał 
dyakon zdiął infufę Oycu S. wstał ten- 
że, odmówił »Sit nomen Domini« i Lud 
przeżegnał. 

Skoro Oyciec S. usiadł, przywdziali 
kardynałowie ubior zwany S. parament, 
to iest Biskupi pluwiał, pektorał i in- 
fułę, Kardynafowie xięża suknią mszal- 
ną i infułę, a Dyakoni dalmatyki i in- 
fuły z białego adamaszku , równie iak 
i inni; arcybiskupi i biskupi ubrali się 
w pluwiały i w infuły z białego płót- 
na; Uditorowie di Rotta nie maiący 
wtedy rzeczywistćy służby przywdzia- 
li Zanacelle, adwokaci konsystoryalni 
pluwiały z otworem po prawóy ręce, 
a inni prałaci mieli chorowe suknie na 
chorowych koszulach i odkryte głowy. 
Jego Swiętobliwość powstał i zaczął 
hymn, który spiewacy papiezkićy kaplicy 
kończyli. Podczas przerwy odmawia? 
Papież psalmy i przygotowywał się do 
mszy, przy czem trzymali mu książkę i 


lichtarz ze świecą dway patryarchowie, 
della Porta Ronstantynopolitański i Mat- 
tei Antyocheński. Potóm wdział san- 
dały, które mu podał JX. Martinez 
Uditore di Rotta służący za subdyako* 
na przy następney mszy. Papież odmó- 
wiwszy modty zdiął pluwiat i pekto- 
rał i umył sobie ręce. Zdiął pas, a 
stfużący mu przy mszy za dyakona Kar- 
dynał Consalvi ubrał go w suknią mszal- 
ną, to iest w succiactorium, w krzyż 
pektoralny ( napiersnik ) w naręcznik 
(fanone ) stułę, tonicellę , dalmatykę, 
rękawiczki, ornat mszalny i infułę. 
Dziekan S. Zgromadzenia kardynał della 
Somaglia, iako biskup assystuiący przy 
mszy włożył Papiezowi na palec pa- 
RER i pierścień i podał mu puszkę z 
«adzidłem dla nasypania Wee do 
kadzielnicy. Wardynaf Faóricion Ruffo 
zdawszy assystencyią przy tronie kar- 
ARS: Albaniemu i Cavalchiniemu, 
udał się do krzeseł, by iako pierw- 
szy dyakon kierować porządkiem pro- 
cessyi, maiąc w tym celu laskę w rẹ- 
ku. VWtedy pierwszy assystuiący dyakon 
zaśpiewał słowa: »Procedamus in pace.« 
Qyciec S. siadfszy na krześle z balda- 
chimem, udał się z całym szeregiem do 
tak zwanego ołtarza konfessyi, gdzie 
mistrz obrzędów przyklęknąwszy po 
trzykroć palił przed tronem Jego Swię- 
tobliwości garść kfaków śpiewaiąc przy- 
tém głosem donośnym: »Pater sancte, 
sie transit gloria mundi« ( Qycze Swię- 
ty, tak znika okazałość swiata.«) 

Jego Świętobliwość przyniesiony 
do Prezbiteryum postawiony został z 
krzesłem na ziemi, poczóm całował się 
w usta z trzema ostatnimi kardynała- 
mi kapłanami: Odeschalchi, Zurla i 
de la Fare. Przybywszy w srodek 
czwórograniastego placu i wstawszy z 
krzesła, maiąc po prawey stronie kar- 
dynała della SER assystuiącego Bis- 
kupa a po lewéy kardynafa Consalvi, 
oprócz tego dwóch przed trone:n sto- 
iącychiardynadów dyakonów, modlił się 
przed stopniami apostolskiego oftarza , 
iprzyymował naręcznik (manipułarz) od 


JX. Martinez łacińskiego Sub-Dyakona. 
Po skończoney modlitwie znowu Jego 
Swiętobliwosć siadł na krześle i wspo- 
mnionemu kardynafowi dyakonowi od 
Ewanjelii kazał sobie na głowę wło- 
żyć infułę. Kardynałowie: della Soma- 
glia, dziekan; Pacca, poddziekani; i 
Spina biskup Palestryny przystępuiąc 
ieden po drugim do Oyca S. czytali mu 
modlitwy, podczas których mistrz ob- 
rzędów trzymał im książkę. Gdy Oy- 
ciec S. zsiadł powtórnie z krzesła i 
zdziąwszy z głowy infułę stał u stóp 
oftarża,  fdaciński subdyakon podał 
palliusz kardynałowi Fabricio Ruffo 
pierwszemu dyakonowi, który daw- 
szy go Oycu S. pocałować i wdziewa- 
iąc go na niego, spinat trzema szpilkami 
ozdobionemi w drogie kamienie i od- 
mawiał zwyczayne modły. Jego Świę- 
tobliwość pocałowawszy i okadziwszy 
ołtarz, wstąpił znowu na tron. VVtedy 
kardynałowie szli ieden po drugim w 
porządku, składać Papieżowi cześć i u- 
szanowanie. Mlęczący całowali go w 
nogę, a stoiący w rękę, poczćm do 
uścisnienia przypuszczeni byli. Patry- 
archowie , Biskupi i Arcybiskupi cało- 
wali nogę i kolano, Opaci zaś i peni- 
tencyonaryusze od St, Piotra, samę no- 
gę. Po skończonćy adoracyi i po od- 
czytaniu przez Oyca S. Introitu i kiryie 
sam zaśpiewał Gloria im excelsis, a 
pićrwszy asssystuiący dyakon, kardy- 
naf Ruffo wziąć laskę do ręki i w to- 
warzystwie Uditorów di Rota i adwo- 
katów konsystoryalnych udať się pod 
ołtarz konfessyi, gdzie spoczywaią cia- 
da SS. Apostołów Piotra i Pawła. Tam 
wszyscy śpiewali głośno modlitwy pro- 
sząc o boską pomoc dla nowego Pa- 
ieża. Skończywszy spiewanie uda? się 
AGE dyakon do kaplicy ze wspom- 
nionymi Uditorami di Rotta i z adwo- 
katami konsystoryalnymi, gdzie łaciń- 
ski subdyakon spiówat łacińską episto- 
łę a grecki grecką;  administruiący 
kardynał spióćwał ze zwyczaynemi ru- 
brykami łacińską ewanjeliią, a grec- 
ki dyakon grecką, co gdy nas" 
2 


ciński i grecki subdyakoni podali Papie- 
żowi do pocałowania obie ewanjelicz- 
ne książki. Jego Swiętobliwość zaspie- 
wawszy Credo wstał z tronu, a w to- 
warzystwie assystuiących arcybiskupów 
i biskupów poszedł do ołtarza kończyć 
mszą. Przed kommunią powrócił na 
tron, a administruiący kardynał czy- 
niąc zwyczayne obroty z hostyą za- ' 
krytą na patynie, ugiawszy kolano od- 
daf ią dacińskiema subdyakonowi, nad 
którą Papież odmawiat modlitwy, gdy 
ią kardynał trzymał nad tronem, To sa- 
mo czyniono także z kielichem, który 
zakryty z podobnemi ceremoniiami za- 
niesiono kardynafowi dziekanowi, ten 
stanąwszy po prawćy stronie Papieża 
a naprzeciw acińskiemu subdyakono- 
wi, dopóty trzymał kielich. do góry 
wzniesiony, dopokąd Qyciec S. nie od- 
mówił nad nim zwyczaynćy modlitwy. 
Co ukończywszy ku powszechnemu 
zbudowaniu komunikowat się Oyciec 
S. stoiąc, zaś krew Pańską pożywał za 
pomocą śrebrnćy rurki. Przy tronie ko- 
munikowali się dyakon i subdyakon, 
którzy powróciwszy do ołtarza kończy- 
li ofiarę, i wyczyścili rurkę i kielich. 
KXiążę Altiery, senator Rzymu, assystuią- 
cy przy tronie podał Jego Świętobli wości 
wodę do umycia rąk, wtedy wszyscy kar- 
dynafowie stali z infułami w rękach, 
podobnież iak wszyscy prałaci, arcybi- 
skupi i biskupi; inni zaś prałaci, przes 
łożeni zakonów i świeccy Xiążęta rma- 
iący przystęp do kaplicy, klęczeli. Jega 
Swiętobliwość oddalił się z tronu do 
ołtarża, skończył mszą i lud zwyczay- 
nym sposobem przeżegnad. Gdy po- 
wrócił na krzesło, podał mu Kardynał 
Galeffi arcykapłan głównego kościoła, 
imieniem  kapituty w woreczku ze 
srebrney materyi zwyczayną zapłatę 
xięży: Pro missa bene cantata, Po- 
tém kardynałowie,  prałaci, przeło- 
żeni zakonów i wszyscy maiący przy» 
stęp do kaplicy, każdy na wyznaczo- 
nem mieyscu szli processyią; zaniesio= 
no Qyca S. pod baldachimem i w tych 
samych sukniach , w których celebro- 
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wał do wielkiśy altany bfogosławień- 
stwa wśród okrzyków niezmiernćy ilo- 
ści ludu, co nietylko zgromadzony był 
w kościele i koło kościofa, przed któ- 
rego drzwi iednak się przeciskał mimo 
usiłowań gwardyi szwaycarskiey, miey- 
skiey i liniowóy milicyi uważaiącćy, 
ażeby natłoku nie było, ale zapefniał 
nawet wielki plac watykański, gdzie 
oddziałami stało mieyskie woysko , pa- 
piezkie karabiniery i woysko liniiowe. 
— Qyciec S. wniesiony do altany, siadł 
na papiezkim tronie w obliczu swoiego 
ukochanego ludu, który w tey chwili 
radosne okrzyki swoie pomnażał. Ħa- 
paa papiezkich spiewaków zaśpiewa- 
i antyfonę: »Corona aurea super caput 
ejus« a gdy Kardynał dziekan della Sa- 
maglia odmawiał wiersze i modlitwę 
zaczynaiącą się od tych wyrazów: Omanie 
potens sempiterne Deus, dignitas sacerdo- 
tii etc.« assystuiący pierwszy dziekan Kar: 
dynał Ruffo rospoczął koronacyią kładąc 
z formalnościami przepisanemi w papiez- 
kim rytuale na głowę Oyca S. koronę pò- 
tróyną. By uzupełnić to naygłównićysze 
kościelne urzędowanie Oyciec S. odmó- 
wiwszy zwyczayne modlitwy powstał 
ze swoiego tronu z maiestatem Pa- 
pieża i tkliwością naymiłościwszego 
Oyca, i pobłogosławił lud, ďączący 
radość swoię z hukiem dział zamku St. 
Angelo i możdzierzów gwardyi szway- 
carskiey, z bębnami i kotłami muzyki, 
tudzież z odgłosem dzwonów watykań- 
skiego kościoła i wszystkich kościołów. 
—]) way Kardynałowie Dziekani oświad- 
czyli potóm ze zwyczaynemi kościelne- 
mi formalnosciami odpust zupełny. Hu 
końcowi powstał Oyciec S. po raz 
drugi i znowu lud swóy przeżegnad, 
poczem powrócił do Izby Parameniów, 
gdzie złożył święte suknie inim w pry- 
watnym ubiorze odiechał do FR wiryna- 
du od Rardynała Dziekana imieniem S. 
Zgromadzenia, przytomnego przy tym 
obrzędzie, odbierał powińszowanie tak 
chlubnćy koronacyi. Ciało dyploma- 
tyczne , i wiele znakomitych osób, tak 
Pewymian iak i cudzoziemców, byfo o- 


becnych przy tey wielkiey uroczysto- 
ści. VVieczorem oświecone były pała- 
ce kardynałów , ciała dyplomatycznego 
i prałatów, kościoły i niektóre domy 
mieyskie. . 


Bożek Pan i Fortuna. 
( Dayka z Floryana, ) 


Zgrał się panicz, i wszystko w gotowiznie straż 
cił: 
Grał zatem daley na słowo ; 
Lecz kiedy przegrał na nowo, 
Trzeba było, ażeby ten dług wraz zapłacił, 
Kartowe święte są długi. 
Mogą bydź niepłatne sługi, 
Można kupcowi zmitrężyć, 
Biednemu nie dać, zciemiężyć. 
Niech po zapłntę wzemieślnik rok chodzi, 
Wszystko to dohrze' uchodzi, t 
Ale kto przegrał na krėdhę graczowi, 
Trzeba bez zwłoki i sporu 
Oddać.; bo kpdex tak u nich stanowi, 
Iż to iest punktem honoru. 
Więc iah rzetelny, aby się usłowił, 
Las swóy na przedaż wyciąć postauowił. 
* Z pańskiego zatem rozkazu, 
Odwieczne: dęby , topole, - 
W szystko się wali da raza, 
Stawiąc oczom gołe pole. 
Co zaś w tym lesie mieszkało, 
Wielkie i małe zwierzęta, 
Równie iak drobne ptaszęta, 
Dciekło, lub uleciało. 
Sylwy nawet i Fauny, a z niemi Dryiady, 
Spłoszone z dawney posady, 
Z żalem do swego bożka, tocząc łez strumienie, 
Przybiegły, proszac o nowe schronienie. 
Zdumiał się Pan, i skoro uszu mu dochodzi, 
Że gra cały ten nieład, cały przestrach rodzi, 
W naywiększey zapalczywości, 
Pełen gniewu i wściehłości ; 
Klnie fortunę, i wszystkie iey obroty koła; 
W ostatku z żalem zawoła: 
O ty! matko nieszczęścia, za co twóy cio: srogi 
*tDręczy i ludzi i bogi: 
A ty ieszcze się cieszysz z tego co nas tłoczy! 
Gdy to mówi, Fortuna staiąc mu przed oczy, 
Stóy rzecze, bożku: Ja cię tu nie prześladuię. 
Wszak mię dziś w Kartach żaden inż nie szuka; 
Któż więc to wszystko sprawuie ?., 
Zręczność i sztuka. 
Ww. H. 


Kilka słów o Meteorologii. 


(Dokończenie, ) | 


Znaki przepowiadaiące niepo- 
godę z widoku sfońca są: 


1. Jeżeli przy wschodzie wprzód 
nim się pokaże prżesćła promienie. 

2. Jeżeli wschodząc -pokazuie się. 
większe iak zwyczaynie, albo bierze 
figurę owalną. l 

3. Jeżeli wschodzi różowe ,¿^“ lub 
iakby okurzone z nieforemnem drganiem. 

4. Jeżeli wschodzi z promieniami 
rozbitemi i blademi, lub z obtokami: 
czarnemi, rózrzuconemi tu i ówdziej: 
aieżeli te obłoki są różnego kołoru, 
zwiastuią większą niepogodę. i 
< 5, Jeżeli po wschodzie pokaże się 
blade i prawie bez blasku. 

6. Jeżeli skoro tylko weydzie wraz 
kryie się, VWWszystkie te znaki oznay- 
muią dószcz albo burzęv ajri 

7. Jeżeli pfaed zachodem zakryie 
się grubemi obłokami, czas pogodny 
ma się ku odmianie. at ` 

8. Jeżeli zachodzi różowe, zaciem- 
nia się mgłą, otacza się obręczami, fo- 
remnemi lub rozbitemi, chwiłami wy- 
rzuca promienie, znaki te przepowia- 
daią dćszcz albo wiatr. 


Znaki przepowiadaiące pogodę: 


z widoku słońca są: 


1. Jeżeli wschodzi albo zachodzi 
piękne, czyste, iasno i dobrze świecące: 
ieżeli po wschodzie, obłoki rozciągaią- 
ce się nikną , lub są parte ku zachodo- 
wi; ieżeli po niepogodzie, rozświćci 
się w wieczór przy zachodzie, lub gdy 
część nieba zachodnia pokaże się w ko- 
lorze różowym. 


Znaki przepowiadaiące niepo- 
godę z widoku Xiężyca są: 


Jeżeli rogi przyćmione i źle zakoń- 
czone; ieżeli otacza się obręczami met- 
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nemi, albó iasnemi w kolorze zielona- 
wymi; znaki te'zwiastuią większą nie- 
pogodę, ieżeli teobręcze są rozbite i na 
wiele części podzielone: ieżeli pićrwvsze 
SB znakami deszczu, drugie siloych wia- 
trów iburzy. 

Jeżeli się spostrzeże około tego pla- 
nety koto iasne (kelo), to iest: białe 
albo różowe, znak wiatru. Znak wia- 
tru, gdy Xiężyc świeci kolorem różo- 
wym, dźdza, gdy białym. 

Jest to znak pięknćy pogody, ieżeli 
Xiężyciestczysty, światły, nadewszyst- 
ko blisko.nowiu i pełni. 

Pan de Challes *) powiada: »uwa- 
żay:, iakż dmie wiatr po nowiu Xieżye 
ca; ieżelji ten wiatr trwać będzie do 
trzech dni, potrwa do dni 12stu. Jaki 
wiatr panuie w pełni trwaiąc ciągle trzy 
dni, potrwa do dni 18, trwać będzie da 
dni 27. Jeżeli powstanie iakikolwiek 
inny wiatr, który się wmięsza do pićrw- 
szego, kręeąo się wzaiemnie, trzydnio- 
wy zawsze przemoże.ć Baglivi **). 


Znaki przepowiadaiące zmianę 

w atmosferze z widoku, gwiazd, 

nieba i napowietrznych two- 
rów Są: 


1. Jeżeli. wprzód nim się pokażą 
chmury na niebie, gwiazdy, tracą swóy 
blask , znak burzy. 

2. Jeżeli gwiazdy pokazuią się 
większe niż zwycżaynie, lub są do sie- 
bie zbliżone, czas ma się ku odmianie, 

8. Spadaiące gwiazdy zwiastuią 
wiatr albo deszcz, 

4. Błyskawica blisko poziomu na 
czystóm niebie, oznacza pogodę i u- 
pały. - 
5. Błyskawica ze strony północnćy 
nieba, oznacza wiatr, ze strony połu- 
dniowóćy, wiatr albo deszcz. ( 

6. Jeżeli razem błyska i grzmi, spo* 


*) De navig, Lib. I. 
**) P. 450, in 4to Lyon. Post duas vel tros 
horas.... oide,,, 


dziewać się należy burzy: ieżeli wię- 
céy grzmi niż błyska, wiatru z tćy stro- 
ny, z którey grzmi: lecz ieżeli częścićy 
błyska, iak grzmi, dźdzu, 

7. Grzmoty wieczorne sprowadza- 
ią burze, ranne, wiatr, pofudniowe, 
dćszcz. 

8. Grzmotu przeciągły huk, zwia- 
stuie nieuchronną nawalność, czyli o- 
gromną, wielką burzę, 

g. Tęcza ranna zwiastuie deszcz, 
wieczorna piękną pogodę. 

10. Tęcza dobrze ukolorowana z 
podwóynym, lub potróynym obrazem, 
iest znakiem dźdzu. 

11. Dószcz będzie padał dfugo i ob- 
ficie, gdy spadaiąc szumi, iswoim spad- 
kiem na wodę formuie bulki, 


12. Obłoki są skazówką piękney 
pogody, ieżeli po dżdzach zniżywszy się, 
rozciągaią się po polach i łąkach. 

138. Jeżeli po małym dćszczu, po- 
każe się blisko ziemi EP do dy- 
mu dószcz , dłużćy padać będzie. 

„ 14. Powstaiąca mgła po niepogo- 
dzie, zwiastuie pogodę. 

Czas piękny ma się ku odmianie, 
ieżeli powstaiąca mgła po pogodzie pod- 
nosząc się formuie chmury. 

16. Pokazuiące się zimą dwa, lub 
trzy słońca, sprowadzaią śnieg , albo 
mróz tęgi. 

17. Błyskawica zimową porą, iest 
znakiem bliskiego śniegu lub wiatru, 

18. Chmury pooddzielane, i pły- 
waiące po niebie w kształcie kul, wska- 
zuią wiatr, zimową porą śnieg. 

19. Poziom piękny, czysty, iest ska- 
zówką pięknćy pogody, nadewszystko, 
gdy żadnego niemasz wiatru, tylko chy- 
ba północny: WVszystkie inne wiatry 
czy prędzćy, czy późnićy zaćmiaią i mą- 
cą poziom. 

20. WVViatr zpofudnia, i z południa- 
zachodu (wyiąwszy latem), sprowadza 
dćszcz , nie w tenczas kiedy dąć zaczy- 
na, lecz kiedy przestanie. Jest to ob- 
serwacyia Arystotelesa, sprawdzona do- 
świadczeniem. 


Znaki wyciągnięte ze źwie- 
rząt są: 

1. Niedoperze wychodzące w znacz- 
nóy liczbie ze swych gniazd, bawiące 
się długo na powietrzu, i lataiące w ci- 
chości wyżćy iak zwyczaynie, zwiastu- 
ią dzień następuiący ciepły i pogodny: 
lecz ieżeli z krzykiem mocnym i często 
powtarzanym wilatuią do domów, wró- 
żą niepogodę. 

2. Sowa ięcząca podczas niepogoe 
dy, oznaymuie piękną pogodę. 

3. VWVrony rano krakaiące, zwia- 
stuią pogodę. 

4. Jeżeli kruk Krzyżuie trzy albo 
cztćry razy rozpścieraiąc swoie skrzydła, 
igraiąc z liściami drzew, znak pogody. 

5. Jest skazówką dżdzu, albo bu- 
rzy, ieżeli kaczki albo gęsi błąkaiąc się 
tu i ówdzie podczas pięknéy pogody, 
często zanurzaią się w wodę, albo la- 
taiąc krzyczą. 

6. Będzie deszcz, ieżeli pszczoły 
nieoddalaią się od swych ulów, a bę- 
dzie wkrótce, ieżeli do nich wcześnie 
powracaią. 

7. Gołębie wcześnie powracaiące 
do gołębnika, oznaymuią deszcz dnia 
następuiącego. 

8. Jeżeli wróble szczebiocąc wie- 
le, zdawaia się wołać na siebie, znak 
dćszczu i wiatru. 

9. Jeżeli kurczęta i kury tarzaią się 
w piasku dłużćy, niż zwyczaynie, ieżeli 
koguty śpiewaią w wieczór w nadzwy- 
zwyczaynych godzinach , a pawie krzy- 
czą podczas nocy, znak dźdzu. 

10. Kiedy iaskótki lataiąc przerzy- 
naią powićrzchnią wody, często ićy do- 
tykaią się skrzydłami i piersiami, a mu- 
chy kolą istaią się uprzykrzonemi, czas 
piękny ma się ku odmianie. 

11. Muszki małe zbieraiące się 
przed zachodem słońca i formuiące dłu- 
gą do góry kolumnę; żurawie lataiące 
bardzo wysoko w cichości i w ufożo- 
nym porządku, zwiastuią miłą pogodę. 

12. Żurawie lecące bez porządku, 
i spuszczaiące się z krzykiem na swe 
mieysca; żaby wodne skrzeczące więcey 


— 535 — 


niż zwyczaynie; ropuchy w wielkiey 
liczbie wyłażące ze swych dziur; roba- 
ki ziemne na wiórzchu ziemi, a niedź- 
wiadki fażące po murach; mrówki prze- 
noszące iaia wewnątrz mrowisk, krety 
Wyrzucaiące ziemię więcćy , niż zwy- 
czaynie; myszy piszczące i uciekaiące 
do domów; psy taczaiące się po ziemi, 
ikopiące ią nogami; krowy patrzaiące 
do góry i wąchaiące powietrze szcze- 
gólnym sposobem ; woły liżące przednie 
nogi; wofy i psy kładnące się na stro- 
nie prawćy, psy iedzące trawę; Źwie- 
rzęta zbieraiące się; kozy i owce chci- 
wie pożeraiące trawę, i ku wieczoro- 
wi ztrudnością z nićy spędzić się daiące; 
nakoniec ptaki powracaiące późno do 
swych gniazd, przepowiadaią niezawo- 
dnie dószcz. 
W inc. Karczewski. 
Adjunkt Obserw. Astronom. w Krakowie. 


Nieco dla historyi naturalney o mor- 
skich potworach. 


Od tylu lat sfyszymy skargi na u- 
bytek wielorybów. VV mieyscach zwy- 
kłego połowu, rzadko bardzo pofawia- 
ią teraz tak wielkie, iak przed trzydzie- 
stu kilku laty. Jest mniemanie, iż 
zbyt częsty połów w czasach późniey- 
szych, tak dalece ilość wielorybów po- 
mnieyszył , a nawet im zupełnie do- 
rość nie dale. Ztóm wszystkićm uska- 
rzania te nie zdaią się być gruntowne; 
przynaymnićy w okolicach , dokąd dla 
połowu wielorybów nie chodzono, nie 
uważano tego ubytku. Zdaie się raczćy 
że wszystkie gatunki tych ogromnych 
zwierząt, są nam ieszcze aż nadto nie- 
wiadome. Aleuty i mieszkańcy wysp 
lisich , naliczyli siedm rodzaiów wielo- 
rybich; ieden z tych iest bardzo napast- 
łiwy i żarłoczny ; iakiemi nie są wie- 
loryby u nas znane, te albowiem bez 
wyiątku są opieszałe, spokoyne, wązki 
nraią gardziel i są bezzębów. Ow po- 
chłania wszystko, co napada i rozbiia 
czółna Aleutów za iednóm uderzeniem 
ogona. Dopićro co rok upłynąt, iak ta- 


ki wieloryb rozbił bat pod Unalaszką 
maiący na pokładzie 30 ludzi i 24 ubi- 
tych niedźwiedzi. Aleutowie opowia- 
daią, iż kawaf ieden tłustości pożyty od 
ludzi lub zwierząt, wychodzi z nich 
catkiem niestrawiony, i że ta ryba iest 
naystrasznieyszćm zwierzem na ziemi. 
Zdaie się, że wąż morski, o którym o- 
powiada Krynków, Kossyianin, że go 
na wyspie Behringowskióy widziat, 
ma związek z powyższem opisaniem, 
mieszkańcy wyspy óprowadzaiący go 
utrzymywali przed nim, że często wi- 
duią ten potwór. Podług opisu Kryn- 
kowa iest koloru czerwoniawego i nie- 
zmiernie długi i głowę podobną ma 
do lwićy, a oczy w miarę głowy 
zbyt wielkie nadaią mu istotnie po- 
wierzchowność przerażaiącą. »Było to 
szczęście dla nas« mówi P. Krynków, 
iż tak blisko byliśmy brzegu, boby ten 
potwór był nas wszystkich pochłonąt. 
Widząc, żeśmy uszli iego drapieżności, 
o EA sw óy łeb nad powierzchnią wo- 

y, obeyźrzał się dziko naokoło siebie 
i znowu zanurzył się w wodzie; lecz 
wkrótce ukazał się znowu, głową po- 
nad wodę, a co wieksza daleko bliżey 
ku nam.« — Często widzieć ie można 
nieżywe wyrzucone z morza na brzegu 
leżące, a iednak żadne źwierze drapie- 
żne, nawet kruk, co się niczćm nie 
brzydzi, nie tknie się tego ścićrwa. A- 
leut ziadłszy z głodu kawadek tego 
mięsa, acz upieczonego, nagle umarł. 
Jeżeli , iak gazety przeszłoroczne głosi- 
dy, widziano istotnie na brzegach Ame- 
ryki północnóy węża morskiego, te- 
dy zapewne ten potwór do tego rodza- 
iu należyć musiał. 


Rada dla rysowników. 


Anglik Pye podaie następuiący spo- 
sób robienia tanio ołówków węglanych 
(raszkułów Rei/skohle) daleko lepszych 
aniżeli robione -zwyczaynie. 

Bierze się węgiel z drzewa nay- 
giętszego i przerzyna się piłką na ka- 
wadki dowolney grubości i długości; 


— 536 == 


takowe kładzie się dò garnka w wosk 
roztopiony, tak niech nasiąkaią wosku 
przy wolnym ogniu z póź godziny , lub 
dłużćy , ieżeli otówki są przygrubsze, 
a potém się ich z garnka wyymuie, — 
Gdy te węgłe wystygną, są gotowe do 
użytku. Jeżeli kto zechce ie miećtward- 
szemi, niech doda do wosku cokolwiek 
kalafonii, ale tylko cokolwiek; przymie- 
szanie foiu i masła zrobi węgle mięk- 


szemi, Tym samym sposobem można 
także kredę czarną, i czerwoną tak zwa- 
ną rubrykę, uczynić twardszemi i trwal- 
szemi. Tak urządzone ołówki prędko 
się robią, sątąnie, a rysunek po takich 
ołów kach, trzymą się papieru tak dob- 
rz, iak rystięeX .nkdustem , lub tuszem 
skreślony ; tarciem nie ściera się, ani 
spełza od wilgotnego powietrza: 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Londynu. — Ludńość Anglii, |Walli i 
Szkocyi, pomnożyła się od r. i7oo do 1821 do 
5,475000 do 14553800 dusz, a zatem w ciągu lat 
121 o 8,879,800. Od r. 1700 do 1750 powiększyła się 
prawie_o milion, od 1750 do 1601, więcóy iak o 4 
miliony od 1801 do 1811,06 półtora miliona , (a za- 
tem w tych dziesięciu latach wiecćy iak w pierwszych 
5o latach t. i. od 1700 do 1750) a w ustatnich 10 
tatach (od 1811 do 1821) przegsło prawie o dwa mi- 
liiony ludności. — Ludność Irlandyi do r. 1822 po- 
większyła się blisko o 7 mililonów , a zatem W Bry- 
taniia i Irlandyia liczy razem „blisko 21,953,800 duss 
ludności, W samym Londynie rachowano r, 1821, 
1,274,800 , od rolu 1700 o 60045 dusz więcóy, Prze- 
ciwnic „, ilość wymarłych, pomimo pomnożoncy „tak 
znacznie ludności od lat 1o prawie nie podpada żad- 
nećy odmianie , to iest wynosi zawszo około 20,000. 
Prędkie wzmaganie się ludności w Ńowcy qpołudnio- 
wóy Wallii okazuie się z prośby wyzwolonych złoczyń= 
ców, podanóy Parlamentowi przez P. I. Mackintosh, 
Liczba tych wyzwolonyeh złoczyńców wynosi 7556, 
ich dzieci 5859. Posiadaią 29000 morgow (acres) 
ziemi uprawnćy a 212000 nieuprawnćy; maią 1200 
domów w mieście, a drugie tyle wewnętrz kraju: 
maig 174,000 owiec, 415 komi i 49800 innego bydła; 
matn także 215 okrętów osadniczych w ciągłym ru- 
chu i przez bandel zyskali iuż 130,000 funt. szterl. 

Dotąd mieli Holenderzy, monopolium na mu- 

„szkatółowe gałki i korzenne goździki ; lece go teraz 
utracą. ieżeli te płody z równą pilnością iak dotąd 
uprawiać będą w osadzie angielskićy Benkolii, na 
wyspie Sumatra. W r. 1820o było iuż Ioooo0 uro- 
dzaynych drzew  muszkatołowych i 30,000 gozdziko- 
wych, które za gathi muszkatołowe przyniosły 39832 
funt. szterl, za kwiat, 15900 a za gozdziki 16566 
funt. szterl. Zbiór tenpomnoży się wkrótce w dwoy 
nasób, skoro młode drzewka rodzić zaczną a, teraz 
iuż prawie przewyższaią ilość de wewnetrznego zu- 
życia w Anglii potrzebna, albowie do konsump- 
cyi tych artykułow podług średni z lat pięciu (1814 
— 1818) wyrachowancy, potrzebowąła Angliia ga- 
łek muszkatołowych za 56960 , kwiatu za 3620, a 
gozdzików za 78,009 funt. szterl. Monopolium na 
aynamon maią Anglicy, iako posiadzcze Ceylonu. 

Nieiaki Perkins przełożył Król. towarzystwu 
Bauk w Londynie, ważne odkrycie zasadzaiące się 


na krystalizowaniu soli, zawartćy w wodzie mør- 
skicy i sól w sobie maiących płynach, Gdyby się 
to doskonale udało, posiadaliśmy sposób, przes 
wycięgnienie soli z wody morskicy, mieć zawsze 
świcżą słodką wodę, 

Niedawno w Londynie, odebrał sobie życie 
pewien człowiek sposobem dotąd ieszeze niesłysza- 
nym. Przechodził się po ulicy, do siebie coś (ra- 
pewne w rozpaczy) gadaiąc , właśnie podtenczas , 
kiedy ciężko naładowana bryka tamtędy przeicż- 
dzała. Na raz rzuca się na ziemię umyślnie głową 
pod koło, które. mu ią w iednóy chwili roztrzas- 

ało. s 

Z Warszawy. Ogłoszony w Gaz. Wer. pod 
d. 1. i gtym Września r. b. lakier skeroschnący, 
wynalazku JP. Emmanuela Scholtza, na którego 
wprowadzenie patent swobody od Rządu kratowego po- 
zyskał; nietylko że naymocniey się ścian powszechną 
wilgocią zarażonych trzyma, ale nie przepuszezając tą- 
kowćy, mury wysusza , może być z każdą farbą Emię- 
szany, a pokryty nim przedmiot w krótkity chwili 
zasycha, i iak szkło twardym się staie, Prócz tego 
zapewniałąc swa nieprzeżyia trwałość , s czasem po- 
walany, bez naymnicyszey zmazy szczotką w wodzie 
maczaną myć się daie, Proby tego zdziałane są 
u JP. Kiiaka przy ulicy Leśno pod Nem. 701, iu 
JP. Zymermana przy ulicy Stokrzyskióy pod Nrem, 
1344. Nadto wspomniony lakier nietylko do ścian 
wilgotnych, lecz ido pomników, posągów, sztukate» 
ryy it. d. dla ochronienia ich od dószczów i mros 
zów, służyć może, 

W zeszłym tygodniu, do icdnego z tuteyszych 
kapeluszników przyszło dwóch Tchmościów żądaiąe 
kupna. Wybierali kapelusze w naylepszym gatun- 
ku i długo się o nie largowali. Jeden z tych ku- 
puiących przyinierzywszy kapelusz, pyta drugiego, 
czy inu iest do twarzy? „„wyglądas. jak łotr' od, 
powie drugi ,,cóż to znaczy ta przymówka?« zawo- 
łał pierwszy „„powtarżam, iż iak łotr wyglądasz, 
następuie kłótnia coraz żwawsza , przychadzi nawet 
do kułaków, kapelusznik usiłuię pogodzić , lecz na- 
próżno, wzmaga się bitwa, a ohadway roziątrzeni 
oświadczaią, iż pośpicszą do inspektora, iakoż maiae 
na głowie nowe kapelusze, za które ieszcze niezapła= 
cili, a zostawiwszy stare mało co warte, wypadaią 
na ulicę i nikna, Czeka kapelusznik do wieczora ; 
czeba mazaiutrz i dni kika, i dopiero przekonywa 
się, że ci kupuiacy byli oba łotrami, r 
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